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Tow arzysze ! Pam iętajcie o tiiiiaiiiszu wyborczym*

G dzie fa la  sta ra  —  gdzie n o w a ?
K a d e ck ą  b y ła  p ie rw s z a  D um a. W  drugiej 

k a d e ci stan o w ić c h c ą  ty lk o  centrum , w y p a d ­
k o w ą  s ił,  ic h  sum ę, p o d czas gdy so e ya liśc i 
z jedn oczen i, m ia n o w ic ie : s o c y a ln i d em okraci, 
s o c y a liśc i-re w o lu c y o n iśc i, so e y a liśc i ludo w i, 
o rm ia ń scy  re w o lu c jo n iś c i so c y a ln i (»D aszn ak - 
c u tju n « ) i  »grupa p ra c y « , lic z ą  ju ż  teraz 
w śró d  4 4 5  p o słó w  134, a  w ra z  z  le w ic ą  
s k ra jn ą  b e zp a rty jn ą  —  je ż e li p o p rzestać n a 
d a n ych  agen cyi petersburskiej —  199 p osłów .

P lo n  będzie je sz cz e  bogatszy po u koń czo ­
n ych  w y b o ra ch  i  po restry ke y ach , k tó ry  n ie ­
zaw od nie  d o ko n a D u m a z »p o s ła m i« w  re - 
d za ju  K ru sze w a n a , P u ry s z k ie w ic z a  i  sza ch ra - 
jó w  z g u b e rn ii k u rsk ie j, k tó rz y  z d o b y li m a n ­
daty  d zię k i przekupstw o m .

T y m cz a se m  do n i e d z i e l i  24 l u t e g o  
szem at c y fro w y  p rz e d sta w ia ł się, ja k  n a ­
stępuje:

P artye r e a k c y jn e .......................................... 72
Grupa nieokreślonzch.....................................14
Grupa u m ia r k o w a n y c h .............................. 10
K oło p o l s k i e ................................................ 32
Mirnoobnowleńcy (pokojowego odro­

dzenia) ......................................................... 2
P r o g r e s iś c i ...................................................... 2 7
K a d e c i .............................................................85
P artya reform demokratycznych . . 1
Estońscy demokraci (po d-g rupa k a ­

detów) ......................................................... 5
Dostiżeńcy (zw iązek żydowski rów no­

uprawnienia) ................................................... 2
G rupa skrajnej lewicy (rew olucjoniści

różnych o d c i e n i ) .....................................85
Dasznakcntjnń (ormiańscy rew olucjo ­

niści) . . . . .  3
Socyalista b e z p a r t y j n y .................................1
Trn do w iki (grnpa pracy) . . . .  32
S o cy a liic i-ln d o w cy .............................................4
Socyalni d e m o k r a c i .................................... 49
Soeyaliści re w o lu cy o n iśc i.............................. 45

Posłów 449.

A gitacja  socyalistyczna d o ta iła  do jak  naj­
dalszych kresów i zakątków  olbrzymiego pań­
stw a i ogarnęła umysły, stojące zdała od 
wielkich kotłowisk kapitalistycznej gospo­
darki.

Rosya liczy tysiące ‘ niefachowych socja li­
stów* w  kołach inteligencji zawodowej, urzę­
dniczej, wśród działaczy ziemskich, literatów, 
publicystów, rolników podmiejskich.

W  Taszkencie wybrano np. byłego wice- 
gubernatora Naliwkina, zbliżonego przekona­
niam i do socyalnych dem okratów, gubernia 
kulaiska na Kaukazie dała  kilku posłów so­
cyalistycznych. A przecież w gubernii kutai-

skiej niem a >wielkiego przemysłu* ani zor­
ganizowanej m asy proletaryatu.

Rychło patrzeć, jak  przeczytam y w kuryer- 
kach warszawskich lub w sparaliżowanym  
»Czasie« krakowskim m am ienia o niekultu- 
ralności Rosyi, jako  twórczej przyczynie ra ­
dykalizmu.

Zidyociała w swej kołowatej argum entacji 
burżuazya zejdzie ze św iata z odwiecznym, 
bezkrwistym, bladym  uśmiechem na ustach: 
»brak kultury«.

Albowiem pamiętajcie, towarzysze, że ‘ kul­
tu ra  polska* w ustach stańczykeryi i wszech- 
polaków, agitujących pogromy żydowskie w 
W arszawie, znaczy tyle, co chwalba trutnia, 
zazdrosnego o swoje kamienice i wszelkie 
dostatki, chwiejące się na ostrzu m iecza i 
bagnetu.
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Opora reakcyi.
Do wyborów w Królestwie Polskiem rząd 

sądów polowych, rząd pogromów i białej 
gwardyi —  mógł liczyć na jednego pewnego 
sprzym ierzeńca: c z a r n ą  s e c i n ę  ‘ u m i a r ­
k o w a n ą * ,  k tó ra  wybrana do Dumy, Dumy 
jako  ciała prawodawczego nie pragnie, w 
najlepszym razie pozwalając na Dumę dorad­
czą przy zachowaniu sam ow ładztw a w całej 
jego dziewiczej pełni i niewinności: istnieje 
bowiem i ‘ lewica* czarnej seciny, pragnąca 
takiego teroru, jakiego jeszcze nie było i po­
m aw iająca rząd o śm iertelne grzechy libera­
lizmu. Ci, jak  np. Kruszewan, Puryszkiewicz, 
d r Dubrowin, założyciele prywatnej herba­
ciarni i katowni związku narodu rosyjskiego 
w Odessie, twórcy drugiego rządu, wobec któ­
rego bezsilną je s t naw et policya i telegramy 
Stołypina, m arzą o dyktaturze i wyjątkowem 
praw ie zabijania każdego trzeciego obywatela.

Po wyborach w  Królestwie Polskiem Sto­
łypin otrzym ał w podarku na święta wielka­
nocne trzydzieści kilka ja j —  pisanek pol­
skich — własnego czarnosecinnego chowu w 
trocinach głośnej firmy N. D.

Z tych zgniłych, zdekadenciałych jajek wy­
lęg je st pewny; Polacy, którzyby nazbyt gło­
śne czynili swary o autonom ię i zakłócali 
porządek bieżący, z góry już narzucony w 
postaci m iryada nieziszczalnyeh projektów 
praw  —  w ytaczaniem przed oblicze radyka­
łów krzywdy dziejowej — pozostali szczęśli­
wie w Dumie; »polaczki«, których m ożna bę­
dzie zbyć ziemskim i miejskim sam orządem  
ludu, co m iał być nadany Królestwu poza 
program em  i walką p®lityczną z Dumą, po-

ta n w tl ADouBDtów „Naprzód!"
npraszam y o odnowienie prenum eraty na 
m a r z e c .

Celem uniknięcia przerwy w otrzym ywa­
niu dziennika należy prenum eratę nadesłać 
jak  najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
num eratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad­
m inistracji, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ...........................K 2 '—
bez o d s y łk i ........................................ K P60

A d m in is tr a c y a  „ N a p rzo d u “
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

1 9 9  s o c ja l is tó w  w  Dumie.
W brew  najśm ielszym  przewidywaniom, ra ­

chunkom i proroctw om  druga Duma wystę­
puje coraz wyraźniej jako Duma nietylko o- 
pozycyjna w przeciwstawieniu do rządu, ale 
jako  D u m a  o p o z y c j i  s o c j a l i s t y c z ­
n e j ,  bezprzykładnie —  jeżeli myśleć analo­
giami —  m ocna żywiołem socjalistycznym . 
O padają z dniem każdym mgły z zawiłych, 
sztucznych, zmyślonych dla potrzeby autosug- 
gestywnej przezwisk, nadaw anych przez agen- 
eyę petersburską posłom wybranym  tu i ow­
dzie.

Pod tarczą prawych i um iarkow anych lub 
nieokreślonych ukrywali się niejednokrotnie 
ludzie o wyraźnej fizyognomii politycznej. Na 
zakam arkach w puszczowych prow incjach, 
kędy klasyfikatorami barw  i przekonań są 
Strażnicy, uriadnicy, kom isarze bez gim na­
zjalnego bodaj wykształcenia, lub oficerko­
wie, co spędzili żywot w szynkach i lupana- 
rach, przedarli się przez czujne, szpiclowsko 
czujne, ale m ętne oko władzy socjaliści.

Ogromna cyfra żywiołów skrajnych w dru­
giej Dumie jest zdumiewającą, zwycięską, 
niepojętą, gdy się jednym  rzutem  oka ogar­
nie to, co rząd, jako  taki, c h c i a ł  uczynić 
z wyborami, co uczynić m ó g ł  i czego nie 
zdołał.

Jakże bezm iernem  być m usi zaślepienie 
tych ludzi, co chcą rządzić z Petersburga po- 
tężnem  m orzem  ruchów ludowych nieobliczal­
nych w żadnej chwili, a  tem mniej podczas 
burzy ukrytej, cichej, głębokiej...

LEON FRAPIE.
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Te twarze dziecinne wyrażają tylko niezdol­
ność; ich jedyną cechą jest brzydota i to nawet 
powszednia. Tu koniecznem jest odrodzenie.

Czy meżecie wystawić ją  sobie dorosłą, tę 
dziewczynkę o spiczastej twarzy, tę Bertę Ca* 
deau, czy Gabryelę Fnmet: to w przyszłości ko­
ścista, charcząca szwaczka, z nosem pokropko- 
wanym jak jej palce, wzgardzona nawet przez 
rozpustę. Jedna taka mieszka przy moich schodach, 
w pokoiku sąsiadującym z moim pokojem: biedna 
zamordowana, która nigdy nieodważała się na 
nie, która z ogłupiałą twarzą lęka się, gdy mowa 
i  żądaniu jakiejś poprawy los*

A więt wkt, próbkę tiurodzenia pi n t  «7,kolę, 
posłnchajcie n&oki o potrzebie bezmyślności i ru ­
tyny, jaka spada na te pochylone karczki: 

„ A m b i c j a  u k a r a n a .  —  W gołębnikn żyły 
dwa gołębie; kochały się bardzo, razem zbierały 
ziarnka na klepiskn u dzierżawcy, razem piły 
wodę z czystego strumyka. Cały dzień słychać 
było gruci anie szczęśliwych gołąbków i życie ich 
było rozkoszne. Ale niestety! jednemu z nieb 
sprzykrzyła się radość spokojnego żywota. Dał 
się uwieść szalonej ambicyi i zaczął rozmyślać 
nad polityką. Uleciał w stronę Wschodu. Wi­
dział tam gołębie pełniące sinżbę knryerów, po­
zazdrościł im ich losu. Wkrótce włączono go do 
ich szeregów. Nosił on, przywiązane do łapki, 
listy baszy i przelatywał po trzydzieści mil dziennie.

Ale pewnego dnia sułtan podejrzywając wier­
ność baszy, zapragnął dowiedzieć się, co zawie­
rają jego listy. Strzała przeszywa biednego go­
łębia, pada zakrwawiony i gdy odwiązują mu 
z nóżek korespondencyę, on umiera pełen żałości, 
przeklinając swoją ambicyę, która kazała mu po­
rzucić gołębnik, gdzie mógł żyć tak bezpiecznie 
z drogim przyjacielem. Iluż ludzi podobnych jest 
do tego gołąbka! Gardzą szczęściem, które mają 
pod rękę, aby biedź za innem, które zawsze im 
się wymyka".

Trzeba widzieć, jak nauczka ta  spada na nę­
dzę zwiędłych ciał i łatanych fartuchów!

A oto bistorya małej ciekawskiej:
„Berta ma wielką wadę: jest niemożliwie cie­

kawa, chce wszystko słyszeć, wszystko wiedzieć, 
wszystkiego się dotknąć. Kiedy idzie po ulicy, 
główka jej nieustannie zwraca się na wszystkie 
etreey, y-*k M Ohet w is ć titć  **>
»‘-f j r r < j ,  n  ' . 5 « ,  Mą. 2 3  Mą "Mi
dwie jsoby rozmawiają ze soeą, stata się usły 
8zeć, o czem mówią. Matka jej wstydzi się wziąć 
ją ze sobą z wizytą, bo jak tylko przyjdzie, my 
szkuje po całym pokoju, przygląda się każdemu 
przedmiotowi po kolei. Otwiera szuflady, aby zo­
baczyć, co w nich jest. Przerzuca książki leżące 
na stole. Raz pozwoliła sobie otworzyć pudełko, 
w którem zbierano owady; w tem pudełku był 
zamknięty olbrzymi bąk o włochatem ciele; szka­
radny owad, żądłem zbrojny skoczył na twarz 
m*łi-j ciekawskiej".

Wspaniałe nauki na temat, jak zgubną jest 
popędliwość, prędkość, hałaśliwość, wydają swoje 
owoce... I  zadaję sobie pytanie: czy głównym 
ceLm i wysiłkiem szkoły nie jest to, aby nędzę 
fizyczną i moralną uczynić grzeczną, przyzwoitą

i zrezygnowaną. Cel rozumny zaiste ze specjal­
nego punktu widzenia ., ale ja sądziłam: że na 
leży podnieść, rozwinąć, uzbroić te dzieci wątłe 
i marne.

Dalej, wszyscy razem: ukłon — potem: ręce 
za plecy... Ach! cóż za piękna jednostajność! 
Bieda, rozpusta, choroba, nędza ludzka poczęła 
i posyła wam swoje potomstwo z gorącem bła 
ganiem... Wy szeregujecie je wedle wzrostu, tu ­
szy, wieku, mówicie: bądźeie grzeczni, nie ru 
Bzajeie sięl Potem: wykonajcie wszyscy jednaki 
ruch, baczność!

I  alkoholizm, gruźlica, epilepsya, newroza, ra- 
chityzm chórem wykrzywiają się w tem samem 
ruchu.

„Tak to robią, robią, robią, małe maryo- 
netki".

7 łstegc. Coraz bardziej mi się nie nie wiedzie.
'fófdjio l i t  ridze iaż gprawiodliwo- 

M ~.iji istaa dk mi się, to kat)
wymierzane dzieciom są okrutnie nierównomierne.

Bo proszę się zastanowić: jedna i ta sama 
kara może być łagodną i strasznie surową, za 
leżnie do wrażliwośei i warunków danego dziecka.

Ale trudno! Takie indywidualizowanie jest nie- 
możhwem i wynika stąd wiecznie ten sam re 
zultat: drobne przewinienia są strasznie surowo 
karane, wielkie przekroczenia przechodzą prawie 
bezkarnie. (Te ostatnie popełniają dzieci, które 
dużo znieść mogą i łatwo znoszą nawet surowe 
napomnienia, pierwszych dopuszczają się dzieci 
delikatne, byle ezem się wzruszające).

Dziś w czasie pauzy obserwowałam malca 
świeżo przybyłego do szkoły, który skutkiem 
tego musiał czuć się zgubionym na tym obcym 
mu gruncie — za zdjęcie paska postawiono go

większą o trzydzieści czubatych głów — czar­
ne szeregi stronnictw  rządowych.

Będzie z nich wszechrosyjska ochrana prze­
ciw kadetom, dem okratom  socjalnym , socya- 
listom-rewolucyonistom, trudowikom, lewicy 
bezpartyjnej —  jednem  słowem  p r z e c i w  
w o l i  l u d u ,  k t ó r y  p r z y s z e d ł  d o  D u ­
ra y zdobywać sobie praw a i obalić rząd wi«- 
kowego ucisku, nikczemny, wiarołomny, opie­
rający się na eksperym entach społeczeństwa
i żyjący tymi eksperym entam i po dziś dzień, 
po dzień zw ołania Dumy.

Caryzm zbiera pozytywne owoce swej czter­
dziestoletniej gospodarki w Królestwie Pol­
skiem. W ychował on sobie sztucznie, świado­
mie i nieświadomie karykaturalną odmianę 
patryotów, k tórą w chwili krytycznej odpra­
wić potrafi z niczem, lub z czemś równie 
lichem.

‘ Królestwo —  pisze St. Kem pner w ‘ Ludz­
kości* —  je s t dla postępu niezdobyte*. Roz­
pacz przegranej usprawiedliwia te słowa.

Dziś niezdobyte, ju tro  niezdobyte —  na- 
cyonalizm Rom anów Kruszewanów Dmow­
skich jest przejściową, em bryonalną fazą roz­
woju. Po raz drugi Polska zaboru carskiego 
posyła do Petersburga odpadki, p rzetw órj 
stanu wojennego, tchórzem  podszytych nie­
wolników, którzy zdołali już stworzyć psy­
chologię politycznego krętactw a i nieudolności.

W rzód narodowo-demokratyczny —  to ró­
wnoległa rosyjskiego m onarchizm u o typie 
tem szkodliwszym, że —  p o z o r n i e  kultu­
ralnym . Błazny kuryerkowe, praw iący o prze­
wadze narudowo-dem okratycznej kultury nad 
brutalną nie-kulturą rewolucyi rosyjskiej, przy­
pom inają tych dobrze wychowanych i dobrze 
ograniczonych łyczków, co przechodzą przez 
życie, nie uczyniwszy nic złego i nic dobre­
go. Stać ich jednak na podłość podstępną 
tam, gdzie ich m ateryalnem u bytowi zagra­
żają inni.

Tak ich też przenika i rozumie naw et prasa
rosyjska:

‘ W idząc, że kandydatura Krzywickiego c ie - 
szy się sym patyą szerokich mas, a  zwłaszcza 
klasy robotniczej, w ostatnim  dniu przed wy­
boram i wypuścili narodowi dem okraci ode­
zwę, w której ogłosili, że Krzywicki i Świę­
tochowski są tylko strohm anam i, a że za ni - 
mi stoją dwie realne kandydatury: żydow­
skiego bankiera i rabina (?!). Narodowi demo­
kraci (pisze »Towariszcz«) nie w ahali się za- 
agitować m asy antysemickiemi kłam stw am i. 
‘ Polacy! —  głosiła odezwa odbita łokciowe- 
m i czcionkami —  żydzi czynią zam ach na 
stolicę naszego kraju, nie pozwólcie im  tryum -

według zwyezaju na pięć minut pod murem na 
podwórzu, na wprost kasztana, mówiąc mu: „Zo­
staniesz tu sam jeden, nikt się już tobą nie bę­
dzie zajmował".

Kara straszna, ponieważ dziecko było świeżo 
przybyłe. Przez chwil kilka przeżywaj bezgrani­
czną rozpacz zupełnego opuszczenia. Oparty o 
ścianę robił wrażenie ślepego, zaduszonego, ma­
cał próżnię drżącemi rękami, otwierał dzióbek, 
trząsł się ze strachu, że jest sam. Czyż można 
wiedzieć, jak się dziecko suggestyonować daje? 
Jakie obrazy nasuwa mu wyobraźnia. Zmartwienia 
bez powoda są może najstraszniejsze.

Pani Galant odznacza się surowością kar. Jest 
to nauczycielka fanatycznie oddana nauczaniu 
(nie mówię oddana dzieciom) — jest ona de­
wotką pedagogii. Gdy zapowie dziecku jakąś 
karę, pamięta o niej choćby trzy dni i ma tę 
właściwość, że może wykonać ją na zimne.

D ii*  aczuiów »vi się poiie/sńts. komuM it 
Tymi strachami posługuje się ona zbyt często, 
bez rozróżniania.

Zasięgnęłam informacyi. Nie dziwota! Rodzice 
tych dzieci są to przekupnie, kramarze, handla­
rze starzyzny, zawsze ścigani i chwytani przez 
policyę. Dzieci te z urodzenia, z nawyknienia, 
mają we krwi strach przed policją. Znają tak 
straszne przykłady nieszczęść spowodowanych 
przez „agentów". Dziś wieezór przy wychodzeniu 
uczniów o czwar'ej, pani Galant w przedsionku 
przybrała nagle surową minę.

— Proszę cię, Kliner, obiecałam ci onegdaj, 
że zaprowadzę cię do komisarza, chodź-no tu mój 
człowieczku!

(Dalszy ciąg nastąpi).

Kraków, środa 27 lutego 1907. Rocznik X V I.

O rg a n  c e n tra ln y  p o ls k ie j p a rty i s o c y a m o -d e m o k ra ty c z n e j
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6  wieczór, a nadto w poniedziałki 

i„dni poświąteczne o godz 1 0  rano.

Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2 

O g ło s z e n ia  ( in se ra ty )
kosztują od m iejsca w iersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od m iejsca w iersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm uje się za 
cenę 2 kor. za ICO egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej­

scowych prenum eratorów.

Reklam acye otw arte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.



K Wa kdw środai f y / j P R2

fować i dowiedzcie im, że m y tu  gospoda­
rzymy*.

Na m ityngach ulicznych mówcy narodowo- 
dem okratyczni dowodzili tłum om  konieczność 
wybrania R om ana Dmowskiego, człowieka m o- 
•nego, który »da sobie radę z żydami*.

Opozycya Dumy nie znajdzie więc w Kole 
polskiem oparcia; szesnastu posłów z pośród 
delegacyi polskiej należy do agraryuszów, 
którzy na  warszawskim  zjeździe oświadczyli, 
że należy zwalczać wszelkiemi siłam i refor­
mę agrarną. Ks. Gralewski i Dmowski są re- 
akcyonistam i najczystszej, najbrudniejszej wo­
dy. Pozostają dwaj adwokaci: Konic i Sun- 
derland z polskiej partyi postępowej. Ci —  
rzecz prosta  —  stanow ią tylko zwichnięte 
przy narodzinach skrzydło narodowej demo- 
kracyi*.

Opozycya rosyjska zrozumie jednak, że je ­
dno reakcyjne stronnictwo nie może repre­
zentować całego kraju  i że stało  się to po 
raz drugi w w arunkach podobnych do tych, 
które umożliwiły wybór —  Pawolakiusza, Kru- 
szewana, Puryszkiewicza i prawdziwych pa- 
tryotów  »za cara  i porządek*.

Ruch wyborczy.
Kandydatura tow. dra Diamanda Staraniem 

komitetu I I I  lwowskiego okręgu wyborczego od­
byto się w sobotę 2 3  bm. w  restauracyi Renera 
zgromadzenie przedwyborcze. Przew odniczył tow. 
Sftbel. Referowali tow. Stengel i Salamander. 
K iedy tow. Salamander wspomniał, że kandyda­
tom socyalistycznym na I I I  okręg jest tow. dr 
Diamand, sala zatrzęsła się formalnie od b u rz li­
wych oklasków. Okrzykom „N iech ż y je !“ nie 
było końca. W  rezolucyi, jednogłośnie przyjętej, 
zebrani uchw alili ze w szystkich s ił poprzeć kan­
dydaturę tow. Diamanda.

Z Przemyśla piszą nam: W e  czwartek 21 bm. 
odbyło się nadzwyczaj liczne zgromadzenie par­
tyjne i  w szystkich mężów zaufania, na którem 
omawiano taktykę wyborczą. P rzez aklamacyę 
przyjęto kandydaturę tow. dra Hermana L i e -  
b e r m a n n a .

K le ry k a li nasi potracili głowy. W  każdym nu­
merze tutejszego swego organu „zja d a ją ", a na­
wet żywcem połykają socyalistów. Odbyli nawet 
k ilk a  zgromadzeń „ściśle" poufnych w celu n a­
radzenia się nad postawieniem kandydatury, je ­
dnakże zgromadzenia te jakoś się nie udały. Bo 
mimo najlepszego zaasekurowania się przód czer 
wonem widmem, na każdem ich zgromadzeniu 
znajdują się socyaliści i psują im szyki.

P rz e g lą d  p o lity czn y .
Sejm węgierski przyjął wczoraj w trze- 

•iem  czytaniu ustaw ę o podwyższeniu eme­
ry tu r dla wdów i sierot po wojskowych. 

Następnie obradow ał nad petyeyami, m ię­
dzy innemi nad petyeyam i w sprawie sam o­
dzielności cłowej.

W szystkie petycye przekazano rządowi.
Dłuższa dyskusya w ywiązała się nad pety- 

cyam i w spraw ie stosunków robotniczych.
Poseł M e r  e y (partya niezawisłości) w ska­

za ł na ogromne w ostatnich czasach rozm ia­
ry emigracyi, wskutek czego potrzebne są 
nadzw yczajne środki represyjne. Dalej wska­
zał n a  agitacyę socyalistyczną, która stw o­
rzyła dla rolnictw a stosunki w prost niem o­
żliwe.

Poseł B u e l a y  (partya konstyt.) omawia 
również spraw ę emigracyi i złe skutki, wy­
nikające z tego dla rolnictwa. Następnie zw ra­
ca się m ów ca przeciw prasie socyalistycznej 
i żąda, aby »przekroczenia*, popełniane przez 
prasę socyalistyczną, oddawano nie sądom 
przysięgłych, lecz zwykłym.

Parlament niemiecki. Dn. 2 5 bm. zaczęło się w 
parlamencie niemieckim dyskusya budżetowa, którą 
zagaił sekretarz stanu bar. Stengel zapewnieniem, 
że dochody znacznie postąpiły.

Poseł S p a h n (centrum) wskazuje na wnioski, 
jakie  centrum zamierza postawić w sprawie za 
prowadzenia Iz b  robotniczych, co do ustawy o 
zabezpieczenie i  rozszerzenie praw koalicyjnych, 
dalej o ponowne przedłożenie wniosków toleran­
cyjnych. Następnie omawiał walkę wyborczą i 
krytykow ał interwencyę generała Kaim a, jako 
przewodniczącego „Flottenvereinu“ . Kanclerz po­
winien był w całem swem wystąpieniu więcej 
mieć względu dla najsilniejszej partyi, dla cen­
trum, któremu zawdzięcza najważniejsze swe 
sukcesy. „Żądamy —  zakończył mówca —  od kan­
clerza, aby zw rócił nam nasz honor, który przed 
całym światem zaatakował".

Poseł B a s s e r m a n n  (naród, liber.). powitał 
x radością w ynik wyborów i  klęskę socyalistów 
i  oświadczył, że także jego frakeya jest za zdro­
wą polityką społeczną. Nie chcemy polityki zdo 
bywczej, ale nie chcomy też, aby inne mocarstwa 
mogły nam dawać szczątki w nos. Chcemy mieć 
potężną flotę. Gdyby miano się jeszcze raz zw ró­
cić z apelem do narodu, wówczas pokaże się, Ż6 
w sprawach narodowych nie rozumiemy żartów. 
Przyszłość nie należy do soeyalnych-demokratów, 
tylko do narodowego rnehu robotniczego.

K anclerz ks. B  ii 1 o w  przyznaje, że długi czas 
szczerze starał się pozyskać centrum dla wielkich 
zadań polityki narodowej. I  tak został umożli­
wiony rozwój floty, dojście do skutku taryfy cło­
wej, traktatów handlowych, oraz innych ustaw 
w państwie i  w Prusiech. A le  łączne postępowa­

nie z jakąkolw iek partyą ma swe granice, któ­
rych przekraczać nie wolno, jeżeli nie mamy u- 
tracić stanowiska światowego. T a kże  nadużycie 
potęgi przez którekolwiek ze stronnictw może 
stać się klęską dla kraju. Odnośnie do powstania 
przesilenia, to już w  poprzednim parlamencie o- 
twarcie przyznałem błędy, popełnione w zarządzie 
kolonialnym i  liczyłem  na współdziałanie Izby. 
Starcie między Dernburgiem i Rohrenem zdziwiło 
mnie. Za to, że oświadczyłem się, iż  solidaryzuję 
się z Derburgiem, miała mnie spotkać kara przez 
odrzucenie kredytów i to w  chwili, gdy chodziło 
o najpoważniejszy akt w naszej dotychczasowej 
polityce kolonialnej i  o kwestyę zasadniczą. P r z y ­
szło też do owego niespodziewanego połączenia 
się Róhrena z Singerem. Centrum i socyaliści 
chcieli rząd upokorzyć, a na to rząd nigdy nio 
pozwoli. Osobiste rządy_ o których podczas w alki 
wyborczej tyle mówiono, me istnieją. Niemożli­
wością jest zagrożenie konstytusyi państwowej 
przez rządy osobiste. W szelkie twierdzenia o 
nadużyciach korony w walce wyborczej są zu­
chwałym wymysłem. T a k  samo jest zuchwałym 
fałszem zarzucania mnie sprzecznych z konstytu­
c ją  tendencyj.

W a lk a  była skierowaną przeciw centrum nie 
jako partyi wyznaniowej, ale przeeiw nadużywa­
niu decydującego stanowiska ze strony centrum. 
Centrum przeszkodziło zjednoczeniu się w szyst­
kich stronnictw bnrżnazyjnych przeciw socjalnym  
demokratom. Bez poparcia centrum socyalna de­
mokracya zostałaby zredukowaną do dwóch lub 
trzech tuzinów mandatów.

R ząd ma prawo w  walce wyborczej objaśniać 
wyborców i  z tego prawa przy przyszłych wy 
borach jeszcze w wyższym stopniu zrobi użytek. 
Panowie doczekacie się jeszcze zupełnie innego 
postępowania. R ząd nie pozwoli sobie ust zaty­
kać. R ząd jest wobec „Flottonvereinu“ , jak  wo­
bec każdego stowarzyszenia n iezaw isłym ; dzię­
kuję jednakże generałowi Kaim owi za jego po­
święcenie w  słnżbie dla dobrej sprawy. Stw ier­
dzam, zwłaszcza wobec zagranicy, że mylą się 
ci wszyscy, którzy z powodu niemieckich waśni 
partyjnych wątpią, by w  chwilach, gdy chodzi 
o powagę, honor i  stanowisko ojczyzny, rząd 
rozporządzał olbrzym ią większością w  narodzie 
niemieckim. W spółdziałanie praw icy z lewicą jest 
bardzo moiliwem.

Nowa większość chce coś pozytywnego zrobić. 
Będę uw zględniał skład jej i będę usilnie się sta­
ra ł, przy pełnej ochronie rolnictwa, o popieranie 
przem ysłu i  o opiekę nad robotnikami. Obok tego 
uwzględHię życzenia bnrżnazyjnej lewicy na polu 
praw  stowarzyszeń i  zgromadzeń, oszczędności 
przez uproszczenia w  armii, reformę prawa k a r­
nego, reformę giełdową w dnchu ułatwienia kon­
kurencyi z zagranicznemi giełdami, ograniczenia 
procesów o obrazę majestatu, co już w mowie 
tronowej zostało zapowiedziane i  wyszło z ini- 
cyatywy cesarza. Uważam celową, skuteczną po­
litykę z obecną większością, ja k ą  nam dało za­
ufanie ludu, za możliwą. Oby wzajemne zaufa­
nie większości i  rządu coraz bardziej wzrastało.

E R O H I K A .
Kraków, 26 lutego. 

„Gruszka za 10 ko ron “
c z y li:

J a k i m i  ś r o d k a m i  n a s  z w a l c z a j ą .

Najlepszym  dowodem, że nasi przeciwnicy nie 
mogą absolutnie zbić naszego programu, że ż a ­
dnych argumentów przeciw nam nie mogą wyna 
leźć, je st właśnie to, co o nas mówią w celu 
zwalczania nas. Bo jeżeli nie innego nie zdołali 
wymyślać, ja k  to, że „socyaliści jedzą kiełbasę 
w w ie lk i p iątek", i  wyłącznie tym „ argumentem “ 
przeeiw nam wojnją, świadczy to najlepiej, iż 
żadnych argumentów przeciw nam nie mają.

Cały arsenał centrowej broni przedwyborczej 
składa się z samych armat tego Bamego kalibru. 
Oto np. drugi tak i „argum ent" : „Chłop-poeta" 
Jan tek z Bngaja, autor tomu w ierszy p. t. „Blade 
kw iaty z chłopskiej chaty-, zamieszcza w  „W ieńcu- 
Pszczółce" następujący a rty k u ł:

G r u s z k a  z a  10 k o r o n .  Opowiadał 
mi p. Z., że będąc raz w Krakow ie, w idział 
ja k  pan Daszyński kazał sobie po dobrym 
obiedzie podać na przekąskę grnszkę za 
10  koron.

Cóż wy na to B racia towarzysze, którzy 
cały tydzień w pocie czoła pracujecie na 
1 0  koro n ? Ten wasz patron^co piorunujące 
mowy wypowiada na temat waszej niedoli 
zjada za 10  koron grnszkę, aby sobie smak 
poprawić pe dobrym obiedzie?... Przypom nij­
cież mn tę grnszkę za 10  koron, gdy na­
tchniony będzie wam mówił z płonącym 
wzrokiem Mojżesza o ucisku, twardych ser­
cach waszych chlebodawców, a sam zjada 
gruszki po dziesięć koron, na które to gru- 
szki składają się wasze bardzo krwawo za 
pracowano grosze... Nie jestem politykiem, 
ani, powiem otwarcie, nie przejmnję się idea­
mi ludowców, socyalistów czy centrowców. 
Boga i ojczyznę mam w sercu, a to mi w y­
starcza, lecz gdy mi ten Pan powiedział o 
tej gruszce, to ból i  gniew w ielki zaw rzał 
w  mojem seren, że tyln jeszcze was B racia 
robotnicy da się W am  bałamucić temu, który 
nietylko niew iaią i płonnemi ideami, ale po 
karmem urąga waszej niedoli... Zamiętajcie 
sobie dobrze B racia robotnicy, że ten W asz

Patron zjada po 10  koron grnszki, pije 
szampany i drugą kamienicę jn ż  buduje. O 
Panie Ignacy Daszyński jak  ja  cię kocham, 
kocham! Jantek 3 Bugaja.

Ów tajemniczy „pan Z ."  opowiada już od dzie­
sięciu lat o owych „gruszkach po 10  koron" i 
znamiennem jest, że oprócz tego jedynego kłam ­
stwa nio innego w ciągu la t dziesięciu przeciw 
tow. Daszyńskiem u wymyśleć nie zdołał. I  w ciągu 
tego czasu nie udało się też w ykryć takiego 
„pana Z .“ , który czasem nazywa się „ X . “ , cza­
sem znów „ Y “ ...

I  taki Jan tek z Bngaja, mający pretensye być 
poetą, nie w stydzi się walczyć taką bronią. To 
nie są bynajmniej „blade kw iaty z chłopskiej 
chaty", panie Jantkn, ale śmierdząee błoto z 
miejskiego rynsztoka. Możebyś nam pan, panie 
poeto, w skazał adres przynajmniej jednej z k a ­
mienic tow. Daszyńskiego, a choćby tylko adres 
owego „pana Z ." ?

Zamiast na pegaza w lazł Jan tek z Bngaja na 
grnszkę i rw ał pietruszkę po 10  koron...

Przeciw „reformie11 Bobrzańskiego. Na ręce 
posła B o jki wniósł krajow y Zw iązek nauczyciel­
stwa ludowego następujący protest i przedsta­
wienie do sejmn:

Imieniem krajowego Zw iązku nauczycielstwa 
ludowego, na podstawie §  4 3  punktu 10  statutu 
tegoż Związku, zanosimy niniejszy protest prze­
ciw reakcyjnemu wnioskowi o utworzenie dwu- 
typowych seminaryów nauczycielskich, ponieważ 
instytneya ta, jako obniżająca poziom w ykształ 
cenią ludowego, byłaby w ielką krzyw dą dla ogółu 
tegoż nauczycielstwa i  tak już rozdzielonego 
krzywdzącym  systemem typowości szkół lndo- 
wyeh i  4 k las lokalnych płac nauezycielskich —  
oraz stałaby się zaporą w  rozwoju powszechnej 
oświaty i  równości kulturalnej społeczeństwa na­
szego.

Równocześnie prosimy, aby przy uchwalaniu 
ustawy rozszerzającej autonomię R ady szkolnej 
krajowej wyznaczono w je j nowym składzie dwa 
miejsea z wyboru dla reprezentantów nauczyciel­
stwa Indowego, które powinno mieć swój głos i 
wpływ pożądany na prawidłowy rozwój szkolni 
ctwa indowego. Prezes Z w iązku: Stanisław No 
wak. Sekretarz: W incenty Bieroński.

„Informacye11 Słowa polskiego. W  numerze 
94 z 2 5 b. m, zamieszcza „Słowo polskie" ko- 
respondencyę o klęsce „rady narodowej" w No­
wym Sączu i między innemi donosi, że „przewa­
żnie zabierał głos p. M isioiek i  że tenże składał 
deklaracyę imieniem partyi socyalno-demokraty­
cznej".

W  rzeczywistości tow. M isiołka w  Nowym S ą­
czu wcale nie było. Z dzienników mógł się skryba 
ze „S ło w a" dowiedzieć, że w N. Sączu mówił 
tow. Kaczanowski. A le  trudno —  pismak lw ow ­
sk i naprędce sporządza „korespondeneye z k ra jn ", 
a czytelników swych się nie obawia. C i we w szy­
stko uwierzą.

N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Zgromadzenie protestujące przeciw podwyż­
szeniu należytości telefonicznych odbyło się w 
K rakow ie wczoraj w sali R ady miasta p rzy  u 
dziale 7 0  do 8 0  interesentów. Mimo, że roze 
słano kilkaset zaproszeń, nie nznali widocznie 
abonenci za potrzebne objawić swego w  tej ma- 
teryi zdania, a cale zgromadzenie było apaty 
ezuem i rządowi z pewnoseią nie zaimponuje.

Z agaił p. S c h w a r z ,  który zawiadomił, że 
kongregaeya kupiecka nie z własnej inieyatywy, 
lecz na skutek wezwania z W iednia zajęła się 
zwołaniem zgromadzenia. Po wybraniu p. Schwarza 
przewodniczącym, przemówił pierwszy p. K o s o -  
b u c k i ,  w yrażając kongregacyi uznanie (za co ? 
że musiano ją  dopiero pchnąć?) Praktyczny wnio­
sek analogiczny z uchwalonymi przez zgroma­
dzenia w W iedniu, Pradze, B ernie itd. postawił 
p. Schiller, mianowicie, żeby abonenci wypowie­
dzieli telefon, zaś właściciele domów stojaki na 
dachach. D r B o g d a n i k  wskazuje na upośle­
dzanie przez rząd naszego k ra ju  (a Koło polskie 
przecież ten rząd popiera!) Z praktyki swej o 
powiada, że gdy mieszkał w Białej, otrzymał od 
d y re k cji poczt w Bornie opust należytości o 50 
procent w przecięgu 14 dni, w K rakow ie zaś 
już od 2 lat wniósł takie podanie do Lw ow a i 
dotąd nie ma merytorycznego załatwienia, tylko 
same „szy b e ry". D r F .  u h  l i n g  zaczyna swe 
przemówienie od wycieczki na pole p o lityki so­
cyalnej i  w ylicza, jakie ciężary ponoszą kupcy, 
przemysłowcy i  adwokaci przez różne ubezpie­
czenia swych pracowników, a n ik t nie myśli o 
ieh zabezpieczeniu. Są zarządzenia rządu w yglą­
dające wprost na prowokacyę. (O k rzy k i: T a k  
jest!). T u  dr F r ib lin g  znowu płacze nad dolą 
kupców, którzy jn ż  za 1 */* r°k n  będą musieli 
opłacać ubezpieczenie swych lndzi i  dochodzi do 
wniosku, że im dalej postępujemy w kierunku 
„ta k  zwanym demokratycznym", tem gorzej się 
dzieje. Do konklazyi tej doszedł dr F iu b lin g  
wskutek fałszywego założenia, że „hrabia nie 
chciał podwyższyć należytości telefonicznych, a 
zrobił to brat Słowianin, adwokat, mieszczanin 
F o rz t", tymczasem faktem jest, że podwyższenie 
taryfy nastąpiło za urzędowania hr. Auersperga, 
jako kierownika ministerstwa handlu, a dr F o rzt 
rozporządzenie gotowe zmodyfikował i  ogłosił. 
Po k ilk u  wycieczkach przeciw telefonistkom za­
kończył dr F iiih lin g  żądaniem, aby uchwalić się 
mającą rozolucyę przesłano dyrekcyi poczt we 
Lw ow ie i  tutejszemu urzędowi pocztowemu.

Na poruszoną przez mówcę sprawę zaprowa­
dzenia w K rakow ie telefonu automatycznego od
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powiada p. Górecki, że wie z dobrego źródła, 
że telefonu automatycznego ani w K rakow ie, ani 
w całej A u stryi nie będzie, gdyż właściciel pa­
tentu żąda bajońskich sum.

P . M a n d e l  wykazuje, że cały monopol tele­
foniczny opiera się na nieważnem rozporządzeniu 
m isisteryalnem  i interpeluje członków rady prze­
mysłowej, czy ona uchw aliła podwyżkę taryfy, 
czy nie. P . A n c z y c  wyjaśnia, że w k ry ty cz ­
nym czasie nie był jn ż członkiem rady przem y­
słowej, ale wie, że zajęła ona przyahyine dla 
rządn stanowisko.

Przem aw iali jeszcze panowie: Rosner, dr Ger- 
tler itd., poczem uchwalono rezolucyę, w y ra ża­
jącą najżywsze niezadowolenie i  protest z  powo­
du zamierzonego ze względów fiskalnych pod­
wyższenia w  niesłychany sposób opłaty od tele­
fonów i  proponującą następujące środki obronne:
1) porozumienie się z komitetami innych miast 
celem równomiernego postępowania i  współdzia­
ła n ia; 2) ewentualne wypowiedzenie telefonów 
od 3 0  czerwca b. r . ; 3 )  porozumienie się z 
właścicielami realności co do wypowiedzenia sto­
jaków telefonicznych; 4 ) domagania się od kan­
dydatów poselskich, aby nie dopnścili do pod­
wyższenia opłat.

Dalej rezolncya domaga s ię : a) aby automaty­
czna stacya telefoniczna w  K rakow ie ja k  n ajry­
chlej była urządzona; b) aby obecna usterki s łu ­
żbowe w tutejszym urzędzie telefonicznym jak 
najrychlej uległy zm ianie; c) aby urządzono w 
Krakow ie osobną dyrekcyę poczt i  telegrafów oraz 
telefonów na zachodnią Galicyę.

Celem przeprowadzenia uchwał i wygotowania 
momoryału, obejmującego w szystkie wyrażone na 
zebraniu postulaty, wybrano komitet wykonawczy, 
w skład którego w eszli pp. H enryk Schwarz, 
H enryk Szaraki, W acław  Anczyc, dr R udolf 
F rilh lin g , dr Bogdanik, Leon Schiller, P io tr K «- 
sobucki, Anastazy Chm urski, Dawid Kohn, Hugo 
Ripper.

Z życia młodzieży. W alne zgromadzenie T o ­
w arzystw a Bratniej Pomocy uczniów Akadem ii 
sztuk pięknych powołało do nowego zarządu ko 
lęgów W . Ostrowskiego (prezes), W . Bieleckiego 
(wiceprezes), St. Kurczyńskiego (sekretarz), A. 
M arkowski (skarbnik).

Uchwała zapadła następująca: „Przechodzim y 
do porządku dziennego nad ponownem zwróceniem 
się do nas zarządu „O gniw a" i ze stowarzysze­
nia tego występujem y".

W szechpolacy ponieśli zatem zupełną porażkę.

Strejk kelnerów w restauracyi starego teatru 
dał p. Bauerowi sposobność do zaprodukowania 
się w K rakow ie z  dwoma niebywałymi jeszcze 
tu wynalazkami. D la  zapełnienia lu k i w  perso- 
naln odkomenderował p. B auer do obsługiwania 
gości k ilk u  małych ehłopaków t. zw. piccolów, 
którzy po 16 godzinnej pracy, trwającej ju ż  3  dni, 
wyglądają jak trupy. P . B auer nęci chłopaków 
sntym zarobkiem, ale władza powinna sprawę 
wyzysku młodych s ił w  zupełnie innym kierunku 
traktować. Dalej w ziął się p. B auer do wpro­
wadzenia o b s ł u g i  ż e ń s k i e j .  Odkomendero­
w ał 3 dziewczęta z kuchni do sal jadalnyeh i 
poczynił starania o skompletowanie żeńskiego 
personalu nowymi nabytkami. Sądzimy, że coś 
podobnego nie powinno być tolerowane. Nie na 
to miasto wydało 3 0 0 .0 0 0  K , aby utworzyć budę 
z damską usługą za przykładom trzeciorzędnych 
lokalów wiedeńskich! P . B auer ma wprawdzie 
w ielką w magistracie protekcyę, ale na coś po­
dobnego choćby naj względniej sza władza pozwolić 
nie powinna.

Z Towarzystwa muzycznego kom unikują nam: 
Piątkow y koncert Tow arzystw a interesuj* szer­
szą publiczność już samym programem. Profesor 
Je rz y  Lalew icz przedstawi publiczności nową So­
natę Paderewskiego, rzecz świat muzyczny tak 
interesującą, iż  cały nakład w krótkim  czasie 
został wyczerpany. O rkiestra zaś dosięgająca po­
ważnej liczby 7 0  wykonawców odegra prześliczną 
V. Symfonię Czajkowskiego. Całości dopełnia 
„Sonety krym skie1* Stanisława Moniuszki.

Cyrk Edison przedstawia w bieżącym tygodniu 
nowy cykl ładnych obrazów. K rajobrazy S tyryi, 
wyrób wachlarzy w Japonii, wodospady Renu, 
oraz cały szereg wesołych obrazów tworzą zaj­
mującą całość, którą każdy przy panującej ciepłej 
temperaturze oglądać powinien.

Zniszczenie dorożki. 20-letni W ładysław  Ję - 
drasiński, znany awanturnik, upił się wczoraj se­
tnie i  w tym stanie kazał się dorożkarzowi N r 2 7  
zawieźć na Kazim ierz. Po drodze napadła go pa- 
sya krajania, której ofiarą padło całe wnętrze 
dorożki. Dorożkarz odwiózł miłego pasażera pod 
telegraf, żądając wynagrodzenia szkody w kwe- 
cie 1 1 0  K .

— ł t e p e r t u a r  t e a t r u  m i e j s k i e g o  w  K r a ­
k o w ie .

W torek: „Lunatyczka", opera Belliniego.
Środa: .Córka pułku", opera Donizettiego.
Czwartek „Sganarele", komedya w 1 akoie Mo­

liera; „Król K andaules", dram at w 3 aktach A ndrś 
Gide’a.

P ią te k . „K andida", sztuka w 3 aktach fi. Shaw’a 
(wystąp p. Maryi Przybyłko).

Sobota: „czajka", komedya w 4 aktach A nt. Oae- 
cbowa (nowośó).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Księżyc i slońoe**- 
„Pożegnanie" „Antkowe wesele", komedye w 1 akcie 
Z. Przyb Iskiego; „Folwark Primerose", komedya w 
1 akcie Cormon. O godz. 7 wieczorem: „Moralność 
pani D u lsk itj ', tragi-farsa kołtuńska w S aktach fih 
Zapolskiej- J  an owskiej

Poniedziałek: „Wesele", dram at w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (występ p. M. Przybyłko).

— U u iw e r s y t e t  lu d o w y  im . A .  M ic k i e w i­
c z a  w K r a k o w ie .

W sali hotelu n leina, przy nlicy Gertrudy 6, 
we środę od godziny 71/, do 8 1/, wieczorem, inżynier
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Efimand L i b a ń s k i .  Z cyklu: „Sztuka ludów sta­
rożytnych jako wyraz ich kultury".

>i j » 11 o t  e k & U n i w e r s y t e t u  I u d o w » g o, 
C z y t e l n i o  p i s m  o c s i  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści "się przy ulicy G r  o d z k i  e j 43, U . p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od goda 
11—1 i 3 —8. a w niedziele j święta od 9—1.

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta w dni powszednie od 
godz, 11— 1 i  od 3 —9. » w niedziele i święta od 
godz, 9—1 i od 3—8.

N o w in y  lw o w s k ie .

Dymisya dygnitarzy sądowych. W e Lwowie 
rozeszła się pogłoska, że albo prezydent w y ż­
szego sądu krajowego Tchórznicki albo prezydent 
sądn krajowego karnego P rsy łn sk i mają się po­
dać do dymisyi. Przyczyna —  blamaż w sprawie 
studentów ruskich.

Kradzież na głównej poczcie. Dnia 24 b. m. 
zgłosił się po południu do dyrektora urzędu po­
cztowo-telegraficznego przy głównej poczcie, p. 
Padlewskiego, nieznany mn mężczyzna, porządnie 
ubrany, pytając, czy nie ma jakiej wakującej po­
sady, o którą mógłby czynić starania w celn 
otrzymania jej. Po udzielonych mu infom aeyach 
opnśeił on pokój p. Padlewskiego, który też w y­
szedł na krótki czas do domu.

W  biurze został służący biurowy, p. J .  Cy- 
gańczuk, a korzystając z nieobecności zw ierzchnika, 
począł sprzątać. Gdy do biura w rócił p. Padlew- 
ski, służący wskazał mn blat biurka nieco pad 
niesiony. Otworzono biurko, a, w  niem okazał się 
brak 1 kuponu wartośei 12 0 0  K  i  kluczów od 
głównej kasy, w  której znajdowała się gotówka 
pół miliona koron.

Zawiadomiono policyę, k tó ra  badania przepro­
wadziła na miejscu kradzieży, a dalsze śledztwo 
ma w toku.

Służący Cygańczuk zeznał, że w czasie nie­
obecności p. Padlewskiego wszedł mężczyzna, 
który mu swego nazwiska w yjaw ić nie chciał i 
pytał się o urzędnika poczty p. Łozińskiego; sin 
żacy wyszedł z pokoju p. Padlewskiego, aby się 
dowiedzieć, czy jest jeszcze p. Ło ziń ski, a gdy 
dowiedziawszy się, że go niema, powiedział to 
czekającemu, ten spokojnie opuścił pokój p. P a ­
dlewskiego.

Czy jest on sprawcą kradzieży niewiadomo.

Z  kraju.
Naganiacz wyborczy. Z Przem yśla piszą nam: 

Znany naganiacz wyborczy p. Zygmunt Haas od 
nowego roku awansował na komisarza kolejowe­
go. Rangę tę otrzym ał za glównem staraniem 
b. posła z  Przem yśla Królikow skiego, jako w y ­
nagrodzenie za zwerbowane głosy niektórych ko ­
lejarzy przy wyborach z r. 1900.

Przed paru dniami p. Haas m iał być przenie­
siony do Lw owa. Rozporządzenie dyrekcyi o je­
go przeniesieniu ogłoszone w gazecie urzędowej 
w szystkich ucieszyło, że odetehną wolniej po w y ­
niesieniu się z Przem yśla znienawidzonego in try ­
ganta, Tymczasem, ja k  nas dochodzą posłuchy, 
p. K ró lik o w sk i m iał jeździć do kompetentnych 
sfer we Lw ow ie i  W iedniu i tam miał wyjednać 

i pozostanie Haasa w  Przem yślu. W iem y, że p. 
K rólikow skiem u, który „ zam ierza" kandydować z 
Przem yśla może być potrzebny w „ agitacyi"

| H aas. H y li się jednakże Haas, je śli sądzi, że ko 
lejarae pójdą za jego rozkazem. M inęły ju ż  te 
czasy i  kolejarze nie pójdą pod komendą p. 
Haasa.

Dyrekcya kolejowa zaś zdaniem naszem powin­
na na rów ni traktować urzędnika i robotnika! 
J e ś li ta sama dyrekcya każe robotnikowi, by 
wśród ostrych mrozów przesiedlał się z rodziną 

| w  daleki k ą t kraju, to na równi powinna trakto 
; wać i  swoich benjaminków.

Zdaniem naszem dyrekcya kolejowa powinna 
: w yjaśnić tę sprawę i  wyjaśnienia tego czekamy.

P. Wanda Siemaszkowa z dniem 1 marca
kończy występy w lwowskim  teatrze miejskim a 
rozpoczyna szereg występów na prowincyi z arty 
stami lwowskiego teatrn lądowego. W ystąp i w 
„Rosm ersholm ie" Ibsena, w „Niech żyje życie" 
Sndermana, i  w „D ziew icy O rleańskiej" Szylle 
ra. Pierw sze przedstawienie odbędzie się w dniu 
1 marca w  Przemyślu.

Ze Stryja piszą nam: W e wtorek dnia 19 
lutego b. r. odbył się w S tryja  staraniem sto 
w arzyszenia „Z w iązek kobiet" w ykład pani K a ­
zim iery Bujw idow ej p. t . : „Kobieta i  mężczy 
zna". Prelegenrka w  wymownych słowach na 
kreśliła  zadania wyzwalającej się kobiety i na­
der zręcznie przedstawiła upośledzenie względem 
praw  kobiety i  przyw ileje mężczyzn. Za trud i 
zupełną bezinteresowność z ja k ą  go pani B ujw i 
dowa poniosła, składa jej w ydział Tow arzystw a 
„Z w iązku kobiet" serdeczne dzięki.

Wymordowanie rodziny żydowskiej. Z R a ­
d o m y ś l a  n a d  S a n e m  telegrafują nam : Ubie­
głej nocy została tu wymordowana rodzina ż y ­
dowska Goldbergów. Morderca zbiegł zrabowaw­
szy 120 K .

Z  za b o ru  r o s y js k ie g o .

Lokaut łódzki. Kom itet międzypartyjny i  mię­
dzyzwiązkowy w Łodzi dla niesienia pomocy o- 
fiarom lokautu działa od 22 grudnia z. r. Do­
tychczas ze składek, zaofiarowanych przez sfery 
robotnicze, wypłacono 80 tysięcy ru b li zapomog?. 
& tej snmy robotnicy niezcrganizowani otrzym ali 
12 tysięcy rubli. Od niemieckich, anstryackieh i 
dońskich zw iązków  zawodowych otrzymano 1 1 .0 5 1  
tubli, które, stosownie do woli ofiarodawców, roz 
dzielono między członków bezpartyjnych i  s.-d. 
twiązków zawodowych stosownie do ich liczby, 
bezpartyjne zw iązki otrzym ały 7 3 6 7  rb. 67  kóp., 
ssoeyal-demokratyczne" —  3 6 8 3  rb. 3 3  kop.

Z w iązki narodowe i  chrześcijańsko-demokraty­
czne wspierają tylko swoich członków, zupełnie 
nie troszcząc się o ogół robotniezy.

W  ostatnich czasach powstał w Ło d zi „ko- 
mites obywatelski" w  celu niesienia pomocy ofia­
rom lokautu.

Zamach na „obrusitiela“ . W  poniedziałek 
około godziny 8Va rano, kiedy prof. Dym itryj 
Dawydow, b. redaktor „W arszaw skiego W iestni- 
k a “ , wychodził z bramy nr. 15 przy ul. Nowy 
Św iat na schody, podbiegło doń 2 młodzieńców, 
dało trzy  strzały rewolwerowe, poczem zbiegło. 
K iedy na odgłos strzałów  przybiegł stróż, spra­
wców zamachu już nie było, a Dawydow dzwo­
nił do swego mieszkania.

W szystkie  kule uw ięzły w ścianie k la tk i scho­
dowej, a Dawydow wyszedł bez szwanku. Przed­
sięwzięte natychmiast poszukiwania sprawców 
strzałów nie w ykryły.

Wyroki sądów potowych. W  dnia 2 3  b. m. 
sąd wojenny połowy załogi w arszaw skiej skazał 
na śmierć przez powieszenie mieszkańea W a r sza 
w y Adolfa Józefa Tinglego, za napad dokonany 
w dnin 4 b. m. w  alejach Ujazdow skich na kon­
duktora tramwajowego.

WTyrok wykonano w poniedziałek o godz. 4 i 
pół z rana.

Tegoż dnia o godz. 4 zrana powieszono sze­
regowca 193  kowalskiego pułku rezerwowego pie­
choty, W ładysław a Falkiew icza, skazanego przez 
sąd wojenny połowy za napad bandycki w dniu 
1 października r. z. na budkę szosową pod Bia- 
Jymstokiein.

W  piątek w więzieniu będzińskiem rozstrze­
lano dwóch bandytów: K ałużę i  W sik łę .

W  piątek też sąd połowy skazał na śmierć 
trzech bandytów, w yrok m iał być wykonany w so­
botę rano.

Napady W Kieleckiem. „W arszaw ski] Dnie- 
w n ik " donosi, że w  dnin 12 b. m. o godz. 12 
w nocy 15 ludzi wtargnęło do sklepu monopolo­
wego we w si Łopuszno. Z abrali 3 3 0  rubli, po­
czem ro zbili naczynia z wódką, skonfiskowali 2 
rewolwery i kazali się prowadzić do urzędu po­
cztowego. Tam  zabrali m arki i gotówkę, pozba­
w ili naczelnika poczty rewolweru i  szabli i skie 
row ali się do urzędu gminnego. Tam  przejrzeli 
księgi kasowe i  ponieważ w wykazie nie było 
pieniędzy skarbowych, nic nie zabrali. Następnie 
udali Bię do w si Promnik, gdzie zabrali pienią­
dze i  rozbili naczynia z wódką w sklepie mono­
polowym.

Poczem odjechali w stronę K ie lc.

Ze świata.
Protest przeciw więzieniu studentów ruskich.

J a k  donosi „O sterr. AUg. Oorresp.", odbyło się 
wczoraj w W iedniu zgromadzenie Rusinów  w 
sprawie ostatnich zajść we Lw ow ie. Zgromadze­
nie miało chwilowo burzliw y przebieg, gdy dr 
Hofmokl odpierał zarzuty zwrócone przeciw P o ­
lakom i  w ystąpił przeciw jednostronnym informa- 
cyom, za pomocą których wpływano na opinię pu 
bliczną. Zaproponowana przez referenta Rode re- 
zolueya zaw ierała ostre ataki na władze g a licy j­
skie i musiała częściowo, na żądanie zastępey 
rządu, uladz zmianie. W końca przyjęto rezolucyę 
z żądaniem wydelegowania sądu wiedeńskiego dla 
rozpraw y przeciw studentom ruskim .

Zamach na pociąg. Z B u d a p e s z t u  dono­
szą, że zorganizowana banda, złożona z 3 0  lu ­
dzi wykonała wczoraj zamach na pociąg na lin ii 
kolei lokalnej Budapeszt Gran. Złoczyńcy zatrzy­
mali pociąg, wiozący wagon węgli, rozpędzili wy- 
strzałam i rewolwerowymi personal, a k ilk u  sta­
wiających opór zw iązali. Następnie banda w yła 
dowała 60 cetnarów węgla i  umknęła z niemi. 
Sześciu z nich ujęto.

Meningitis W  G l a s g o w i e  wypadki śm ier­
telne meningitisu mnożą się. Od soboty 12 osób 
zachorowało i  tyleż umarło.

Katastrofa okrętu „lmperalrix“ . Z Kanei n a­
deszła do dyrekcyi Lloydu wiadomość, że okręt 
Lloydu „Costore" z w szystkim i podróżnymi i  za­
łogą „Im p e ra trix“ dziś odpłynie do Tryestn. Po­
dróżni „Im p e ra triz " odpłyną dnia 3 marca na po 
kładzie okrętu „ A fry k a " do Bombaju. Agencya 
Lloydu z Kanei donosi, że usposobienie wśród 
podróżnych jest bardzo spokojne. Oficerowie i  za 
loga okazali w chw ili niebezpieczeństwa wiele 
zimnej k rw i i główną uwagę zw racali na to, by 
najprzód podróżnych ratować. Bezpośrednia przy 
czyna katastrofy jeszcze nie jest znana Przypu 
szczają, że „Im p e ra trix“ w  n0cy w skutek mgły 
i  burzy zm ylił drogę.

Dalej donoszą, że przyczyna utonięcia 40 osób 
nie została jeszcze zbadaną. Sądzą, ża przy usi­
łowaniach ocalenia się, ludzie wpadli do wody.

Katastrofa wolejowa w Ameryce. Z N o w e
g o  J o r k u  telegrafują: Koło Johnstown pociąg 
ekspresowy Nowy J»vk Filadelfia jadący z szyb­
kością przeszło 50 mil angielskich na godzinę, 
spadł do rzeki. Najbardziej ucierpieli podróżni 
trzech wagonów sypialnych. 50  osób jest po czę­
ści beznadziejnie pokaleczonych.

Obrabowanie urzędu skarbowego. Z C b i c a -  
g o donoszą: W  tutejszym urzędzie skarbowym
w ostatnim czasie zrabowano 2 0 0 .0 0 0  dolarów. 
Sprawcy nie są znani.

Milionowa kradzież kieszonkowa. Z N i c e i
telegrafują: Pewnego agenta sprzedaży dyamen- 
tów okradzone w pewnym zakładzie finansowym 
w chw ili, gdy pisał telegram. Z a b r a n o  m u  
p u g i l a r e s  z d y a m e n t a m i  w a r t o ś c i  
m i l i o n a  f r a n k ó w .  Sprawcy znikli bez śladu.

Dorożkarki. P aryż ma obecnie widowisko, 
zwracające powszechną uwagę. Dwie niewiasty

zdały egzamin dorożkarski i  przed k ilk u  dniami 
w yruszyły na miasto. Niezwłocznie k ilk u  repor­
terów wsiadło do fiakrów niewieścich i  przez k i l ­
k a  godzin ojeżdżało miasto wśród natłoku cieka­
wych, wśród przyjaznych i  nieprzyjaznych o- 
waeyj.

Wybory rosyjskie. (Z ,,rH um anite“).
—  N ic nie rozumiem w wyborach rosyjskich —  

rze k ł mi pewien znajomy.
—  W yb o ry ro sy jskie ! A leż to rzecz bardzo 

p ro sta ! Ludność wybiera 10 0  monarchistów lub 
„um iarkow anych", ci w ybierają 1 0  postępow­
ców, a ci ostatni —  socyalistę lub kadeta.

i .  6 A B R Y E L S K A , Kraków, kapuje, sprzedaje 
i najm uje ~™ fortepiaay, p ia n k a , harm onie i pia« 
a o ll  —  krajow e i  zagraniczne nowe i prze* 
*raKo —  za gotówkę i  u a  spłaty —  bez zaliczki

Z  T E A T R U .

Reklam a zrobiła swoje, teatr wysprzedany od 
kilku  dni, czy publiczność za drogie pieniądze 
osiągnęła to, poco tam tak tłumnie przybyła, to 
znaczy zadowolenie artystyczne i  zarazem miłe 
przepędzenie paru godzin —  wątpię.

Przedstawienie wczorajsze ma tyle wspólnego 
z artyzmem, co przedstawienie tresowanych psów 
lub szczurów, tylko tych ostatnich za znacznie 
tańsze pieniądze można w Pałacu spiskim  oglą­
dać i  produkeye te nie noszą tytułu „dramatu 
szczurów ", ani na afiszu nie jest wymieniony ich 
nauczyciel, ani też nazwiska samych „a rty stó w "—  
ot skromnie „produkeye tresowanych szczurów" —  
tak samo winna wczorajsza opera się tytułować, 
„c y rk  lub tresura dzieci".

W ychodząc z tego punktu widzenia najodpo- 
wiedniejszem miejscem na pokazywanie tej tresu­
ry  była albo jakaś drugorzędna sala, albo w osta­
teczności orfeum, ale naszego teatru nie godzi 
się w podobny sposób pospouować, widocznie dy­
rekcya teatru padła również ofiarą reklam y. Pan 
profesor E rnest G uerra powinien był na afiszu 
oprócz tego, że figuruje jako dyrektor tego przed­
siębiorstwa, umieścić, iż  dany będzie „ C y r u l i k  
S e w i l s k i "  w jego przeróbce. W szystko  tam 
jest zmienione, zacząwszy od uwertury, a skoń­
czywszy na ostatniem finale; partye solowe poob­
cinane i  stosownie do wykonawcy przykrojone do 
tego stopnia, że nawet instrumentacya zmieniona, 
a głównym instrumentem w orkiestrze jest... fo r­
tepian. Szczerze się przyznam, że już znacznie 
lepsze byłoby wrażenie zrobiło przedstawienie 
przy samym fortepianie, aniżeli przy orkiestrze 
w „opracowaniu" i  instrnm entacyi R ossiniego 
przez pana profesora G uerra. Co do samych wy 
konawców to jedno trzeba przyznać, że wszyscy 
są bardzo muzykalni, jednocześnie prawie bez 
głosów z wyjątkiem  już zupełnie dorosłej pauny 
B orelli-Ledi, tworzącej śmieszny kontrast co do 
wzrostu ze swojem otoczeniem. Śpiewaczka ta 
posiada bardzo bogaty materyał głosowy, śpiewać 
jednakowoż nie umie, w szystkie górne tony gnie­
cie, a koloratura to jedna mazanina, ale powta­
rzam, głos wyjątkowo piękny i  jeszcze świeży, 
szkoda jej na taką włóczęgę.

Całość przedstawienia w yw iera przygnębiające 
wrażenie, obndza bowiem litość dla dzieci, któ 
rych się zmusza do pracy przechodzącej ich siły  
fizyczne. J . Marso.

S P R A W Y  P A R T Y J K Ę .
Zjazd P. P. S. zaboru pruskiego. Podczas

św iąt wielkanocnych, d. 3 0  i 3 1  marca b. r., 
odbędzio się w Zabrzu na Górnym Śląsku 
X .  zjazd P . P . S. zaboru pruskiego. Zarząd 
proponuje następujący porządek dzienny:

1. Sprawozdanie zarządu.
2. Sprawozdanie delegatów z poszczególnych 

miejscowości.
3. Nasza taktyka.
4. Zmiana ustawy organizacyjnej.
5. P rasa partyjna.
6. W ybó r zarządu i komisyi.

■marani iifimngiiiB n r a iB ^ ^

Przegląd spoteczny,
Baczność giserzy! W  fabryce braci Bartików  

w Tarnow ie wybuchł strejk giserów z powodu 
wydalenia męża zaufania. Ostrzegamy robotników 
giserskich, a ż e b y  o m i j a l i  f a b r y k ę  B a r ­
c i k ó w  aż do odwołania.

T O M L f i U  K A J K I )
z djaia 26 lutego 

Pensye nauczycieli państwowych i kongrua.

Wiedeń. U sta w a  w  sp ra w ie  u re g u lo w an ia  
p ła c  państw ow ego p e rso n alu  n auczycie lskie g o  
i  u staw a o p o d w yższen iu  dochodu i  e m e rytur 
k a to lick ic h  i  g re ck o -o rye n taln ych  duch o w nych  
o trz y m a ły  sankcyę.

Reforma wyborcza w sejmach.
Grac. N a k o ń cu  po siedzenia se jm u  po seł 

tow. R e se l i  tow. p rz e d ło ż y li w n io sek o re ­
form ę w y b o rczą  do sejm u.

Tryest. S e jm  ro z p o c z ą ł w czo ra j o b ra d y  
nad p rzed ło żo n y m  p rzez w y d z ia ł k ra jo w y  
pro jektem  re fo rm y  w yb o rcze j do sejm u i R a ­
dy m iasta. P o se ł R y b a r  o św ia d czy ł, że p ro ­
je k t nie je st  d la  S ło w e ń có w  do p rzyję cia, po 
m ew aż m a w y ra źn ie  tendeneye u trzy m a n ia  
w ło d zy  p a n u ją ce j p a rty i i  p o zb a w ie n ia  S ło ­
w eńców  stan u po siad ania.

Obstrukcya kolejowa w Tryeście.
Tryest. Z po w o du n ie p rz y ję c ia  żądań, po ­

staw io n ych  p rzez słu żb ę  k o le i p o łu d n io w e j o 
polepszenie ic h  bytu, w c zo ra j o p ó łn o cy  ro z ­
p o c z ą ł się  tu b ie rn y  opór. K ie ro w n ik  tu te j­
szego in sp e kto ratu  k o le i p o łu d n io w e j w y je c h a ł 
do W ie d n ia .

D o o b stru k cy i p rz y łą c z y ła  się  także s łu ż b a  
k o le i p ań stw o w ej.

Watykan nie chce porozumienia.
Paryż. J a k  z Rzym u donoszą, papież przyjął 

wczoraj 3 biskupów francuskich i oświadczył im, 
że pertraktacye z rządem francuskim zostały 
p r z e r w a n e  i ż e  niema żadnej nadziei, żeby 
porozumienie zostało osiągnięte.

Papież dał pewne w skazówki, które mniej 
więcej ująć można w następujące zdanie: F ra n ­
cuski episkopat powinien zaehować status quo. 
Księża mają i nadal, ja k  przedtem, pozostawać 
w kościołach, jakiekolw iek rozstrzygnięcie jj ze 
strony rządu francuskiego będzie wydane.

Z  CARATU.
Krwawo wyroki.

Warszawa. (Tel. w ł.). S ąd w o jen n y  z a s ą d z ił 
w c zo ra j 9 osób na karę śmierci.

Ryga. (Tel. w ł.). P rze d  sądem  w o jen n ym  
w M itaw ie to cz y ł się w c zo ra j d ru g i p ro ce s o 
re w o lu cy ę  w  A lth au s. Z  6 0 o sk a rżo n y ch  z a ­
sądzono 6 oskarżonych na śmierć, m iędzy 
n im i 16-letniego c h ło p c a , 18  o sk a rż o n y ch  za­
sądzono n a  c i ę ż k i e  r o b o t y  w  S yb e ryi, 
resztę uw o ln io no . Z asądzonego c h ło p c a  »u- 
ła sk a w io n o «  n a  12  l a t  c i ę ż k i c h  r o b ó t .

Pogromy.
Bukareszt. (T e l. w ł.). W  u b ie g ły  piątek 

m ia ły  w  K is z y n ie w ie  m ie jsce  p o g r o m y  ż y ­
d ó w ,  urządzo n e p rzez p rz y b y łe  z O dessy 
bandy. T łu m y  n a p a d ły  n a  m o d lących  się w  
synagodze żydów , z r a n i ł y  ś m i e r t e l n i e  
5  s t a r c ó w  i  z n is z c z y ły  c a łe  urządzenie.

W  c a łe j B e s s a ra b ii p a n u je  o g r o m n a  p a ­
n i k a  m iędzy żyd am i, k tó rz y  tłu m n ie  u c ie ­
k a ją  do w si n ad  P ru te m  po ło żo n ych.

Petersburg. (T e l. w ł.). K rą ż y  tu pogłoska, 
że w  K ijo w ie  w y b u c h ł pogrom żydów.

Po pogromie w Odessie.
Odessa- z  po w o du o b aw y  p o n o w ien ia  się 

n ie p o ko jó w , gm achów  k o n su la rn y ch  strzegą 
straże w o jsko w e.

Odessa. (Pet. ag. tel.). A ta k i n a  tram w aje  
u sta ły . G ie łd a  ro zp o c zę ła  n a  now o sw e c z y n ­
n ości. S z k o ły  otw arto.

Rewizye w Odessie.
Odessa. (T el. w ł.). P o lic y a  w y k ry ła  ta jn ą  

d ru k a rn ię  i  la b o ra to ry u m  bom b. W ie le  osób 
aresztow ano.

Stanowisko kadetów w Dumie.
Moskwa. (T e l. w ł.). Mimo przewagi żywiołów 

rewolucyjnych w  przyszłej Dumie nad kadetami 
oświadczy! poseł Kiesew etter z Moskwy, że k a ­
deci w Dumie zajmą samodzielne stanowisko.

Z drugisj strony zapewniają, że blok wyborezy 
lew icy zostanie i w Dumie utrzymany.

Z komitetów partyjnych.
*** K r a k o w s k i  k o m it e t  o b w o d o w y  P .  P .

S . D . Posiedzenia w środę 27 b. m. o godz. 7 '/, 
wieczorem, G odzka 43, I I .  p.

„% A d r e s  s e k r e t a r y a t u  p a r t y j n e g o  i  z a w o ­
d o w e g o  w  T a r n o w i e :  Józef S k r o b i s z ,  T ar­
nów, plac iw. D ucha 2

Z e  s t o w a r i p s z t ó  i  z g r o m a d z e ń .
X  B a c z n o ś ć  t o w a r z y s z e  b u d o w la n i  w  

K r a k o w i e !  W ś odę 27 b. m. o godzinie 61/, pa 
południu odbędzie się walne zgromadzenie stowarzy­
szenia robotników budowlanych w lokalu Z wiązka 
stow. rob. (ul. Wiślna 5, I I  p.), Porządek dzienny: 
1) Odczytanie protokółu. 2) Sprawozdanie kasowe.
3) Wybór zarządu, komisyi kontrolującej i sądu po­
lubownego. 4) Wnioski członków. O liczny udział 
uprasza zarząd.

X  W a ln e  z g r o m a d z e n t e  s t o w a r z y s z e n ia  
m a l a r z y  i  l a k i e r n i k ó w  w  K r a k o w i e  odbędzie 
się we środę 27 b. m. o godz. 6 wieczorem w lokalu 
Związku stow. rob. (W iślaa 5).

X  O d c z y t  o  p r z e s ą d a c h  i  z a b o b o n a c h  zo­
stanie wygłoszoaym na poufnem zgromadzeniu we 
czwartek 28 b. m. o godzinie 71/ ,  wieczorem w lo ­
kalu Związku stow. rob. (W iślaa 5 I I .  p.).

X  B a c z n o ś ć  b l a c h a r z e  k r a k o w s c y !  W  pią­
tek 1 marca o god?. 7 wieczorem odbędzie się poufne 
zgromadzenie blacharzy katolickich i żydowskich w 
1 Kału Związku st>w. rob., W iślna 5, I I .  p. Ponie­
waż omawiane będą sprawy ważne, uprasza się o li­
czne przybycie.

X  B a c z n o ś ć  to w a r z y s z e  s t o l a r s c y  w  K r a ­
k o w ie !  W każdy poniedziałek odbywają się posie­
dzenia mtżów zaufania. Zarząd uprasza, by mężowie 
zaufania nie zaniedbywali swych obowiązków.

NADESŁANE,
GE* ‘łatał te* ssatakcy* c is

Podziękow anie.

Wielmożnemu Panu Drowi Em ilowi B o b r o w ­
s k i e m u ,  lekarzow i miejskiej K asy dla chorych 
w Podgórzu, za szybkie i  skuteczne wyleczenie 
mnie z niebezpiecznej choroby składam na tem 
miejscu serdeczne podziękowanie.

Podgórze, 25 lutego 19 0 7.
A dam  Krzyżanowski.

f^ermanisca.
słuchacz filozofii, udziela lekcyj języka niemieckiego. 
Zgłoszenia nadsyłać pod S. T. 17 poste rest. Kraków.
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Wamtatnaprawy IGNACEGO GROSSA

Wysoki zarobek uboczny!
W e w s zy s tk ic h  w ię k s zy c h  m ia s ta c h  G a lic y i zacho­
dn iej zostaną p rzy jęc i p rzez w ie lk ie  K rajów . T o w  
asekuracyjne odpow iedni zastępcy do objęcia ajenriyi, 

za dobrą p ro w izy ą  ew entualn ie  za d y e ta m i.
Laicy będą dokładnie pouczeni. —  Niemiecki i polski język w y­
magany. Oferty należy wysłać do p. E. HO INKES, B ie lsk o

H auptstrasse Nr. 1.

K a s a  e h o r y e h  m .  L w o w a
rozpisuje niniejszem

K O M K  U I I I S  na l  posady inkasentów
z płacą 840 Kor. rocznie i V2% od zainkasowanej kwoty. 

KompeteDci o te posady mają wykazać:
1) że nie przekroczyli 45 roku życia
2) znają dokładnie miasto Lwów i jego rozkład
3) władają językami kraj. w słowie i piśmie i są biegli w raehu*kach
4) złożą kaucyę w kwocie 600 K. w dniu objęcia służby.

Dowodami na powyższe szczegóły zaopatrzone podania wnieść
należy najdalej do 15 marca b. r. do biura Kasy chorych m. Lwowa, 
Brajewska w godzinach urzędowych. Zarząd zastrzega sobie prawo po­
szczególnych kompetentów poddać zbadaniu przez lekarza naczelnego m. 
Lwowa.

Z a  z a r z ą d  K a s y  c h o r y c h  m ,  L w o w a

F i l i p  B e s e n ,  przewodniczący.

HULA RYBNA
w  K r a k o w i e  n a  m a ł y m  r y n k u

poleca na bieżący tydzień i w ysyła pocztą lub koleją na prow incyę po 
najniższych cenach za zaliczką: 

m o r s k i e  jak  Łupacze drobne i wielkie, K abliony, Łososie 
i Okunie morskie, F laderk i do sm arzenia, Ozorowce (Rothzungen) 
Śrołdry (Heilbut) i na  części, Turboty (Steinbut) i Starniew  praw 
dziwę Soles).

R y b y  r z e c z n e  jak  Szczupaki i karp ie  żywe. Szczupaki świeżo za 
mrożone po K. 1 8 0  — 2 za kg. Sandacze świeżo zam rażane po 
K. 2. — do 2.40 za kg. Łososie różowe (3 do 6 kg. sztuka) po 
K. 4  —  za kg. W yrinę rosyjską na części po K. 2 — za kg.

Kawior jesiotrow y, białuży i carski w pnszeezkach od ł/ , s do 1 kg. po 
cenach za ‘/ ż kg. K. 12, —  16, — 24, — K . 28.

Majonesy gotowe, przew yborne w słoikach po koron 1.60 i koron 3-
Ser L itew ski praw dziwy, przewyborny i p ikantny  za kg. K 3,20.
Sygi rosyjski e. wędrówce Biklingi, Szproty, Łososie śledzie wędzone. —
Łosoś rzeczny różowy wędzony dkg. tylko 6 hal.
M arynaty i K onserwy z ryb, w największym wyborze pierwszej tylko 

jakości i najtaniej. Śledzie bałtyck ie  (Ostsee) sztuka 8 ct.
Szczegółowe cenniki w ysyłam  na żądanie gratis i franco. 104

tylko, lecz należy spróbować od dawna azsane
lecznicze STECKEriPFERD
S l y d l o  z  m l e k a  l i l j o w e g o  
B erg m a n n a  I S k i ,  D rezno i T etsch en  n. E lbą
przedtem mydło z mleka liljowego Bergmanna
(marka 2 górników), by osiągnąć delikatną i białą 

cerę na twarzy i pozbyć się piegów.
N a  s k ł a d z i e  s z t u k a  p o  8 0  h a l .
W KRAKOWIE : Apteki: A. Bartmański i Spółka 

Gralewski, Z. Marcoin, M. Proń, W. Redyk, 
L. Rosenberg, K. Wiśniewski ; Droguerye: 
J. Ranak, J. Klemensiewicz, A.Pachucki,Arnold 
Reifer, J. Wiśniewski i Śp., F. Zopot i Sp. j 
Handle galanteryjne : Anast. Froncz, Ch. F,
Leistner, St. Porębski i Zimler ; Handel mydła: 
Handel materyrłów ; Roman Drobner, Mauryey 
Kreisler, Reim i Spółka, St. Rożnowski.

W BOCHNI ; Droguerye: Jan Michnik. Stanisław 
Pawłowski.

W NOWYM SĄCZU;Apteki: M. Gorzecki, R.Jakó 
bowski, J. Jarosza; Droguerye: T. Krościńaki 
B. Zuekęr.

W PODGÓRZU; Droguerye: L. Żarski i Spółka, 
Lazar Friedenberg.

W RZESZOWIE ;Apteki: A.Karpiński, Klisiewicz, 
J. Kołodziejowski.

W WIŚNICZU ; Apteka : J. Brzekowski. 419

Najlepszego gatunku
ig ły , o liw y  i in n y c h  p rzy  bortów 
do  m aszy n  szy c ia  d o s tać  m o ż n a  

tylko
w Składzie naszył do szyn

K ra k ó w , u l .  S ta ro w iś ln a  1 .1 .
Wysyłka a a  prowincyę ze zaliczką.

Nowo otworzona
D r o g u e r y a  i P e r f u m e r y a
oraz skład przyborów fotograficznych 
pod firmą J .  L I N K  w  K r a k o w i e  

n i .  S ł a w k o w s k a  I
poleca znaną z dobsoci w o d ę  k o l o ń s k ą  
własnego wyrobu o połowę tańsza od spro­
wadzanej z zagranicy. 708

—  Maje tanie ceny
Ś  wzbudzają aenzac/ą 

Niklowy R em ontoir kis­
zonkowy z m arką Sy- 

Roskopf 36 godzi* 
idący wraz z  pięknym 
łańcuszkiem złr. T »6, 

trzy sztuki zlr. 5*50, sześć sztuk 8 56. 
Ireb m y  Roskopf o 3 kopertach bardzo 
iilny zlr. 6-— . Stalowy damski rem . 
■.Ir. 3-90, Budzik najlepszy złr. 1'60„ 

Łańcuszki srebrne od złr. 1*— . 
Zegarki damskie złote od złr. 10-— .

bogate lliistr. otnnlkl na tądamls iatm  I

Ipiiy Gjfps, Kraków. bI. Fiiryifiki A

W O D A

^ . . .   . . . . . . .  ..

2  " P T L T T S  sP^owa<izauą drogą wodę Selterską zastę- 
■  "  puje w zupełności woda, polecona przez
Towarzystw* lekarskie, alka- 
Ifczno-rfona, zawierająca Cze- 

ąkhdw* j* Ir

S E L T E R S K Ą
■ w r y to b u  Y W torylri p o d .  firm .%

K. Rżąca i C hm urski w Krakowie
u l i c a  ń w  G e r t r u d y  L . 4

S »  M b y c l k  - w  mptkUcmcCfa. 1 A ro g -C Ł w ry T ao K ,

er z i  Spółka
Jartak  parowy i fabrgka parkietów

G h o d o r ś w ,  S a H c u a
dostarczają w świetnej, najnowszego fasonu fabrfikactji suche, 
parkietowe deszczółki do podłóg, jakoteż frgze i listwg przg- 

yw ścienne. ”3V*ieikie zapasg. Roczna produkeya 100.000 m2. g j

Masło 
kuchenne i deserowe
p o le c a : h a n d e l to w a ró w  
k o lo n ia ln y c h  p o d  f irm ą :

w Krakowie, Mały Rynek 
rdg ul. Szpitalnej.

Da filii biura spedycyjnego
poszukuje się młodego człowieka w ładają­
cego językiem polskim i niem ieckim  tak  
w słowie jak  i w  piśmie ; pierwszeństwo 
mają ci k tórzy  dotychczas byli zatru ­

dnien i w  biurach spedycyjnych.
Zgłoszenia pisem ne pod „Spedycya" przyj 
muje 7. grzeczności dom bankow y Braci 

E ibensehutz, w K rakowie, Rynek gł. 
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we D u r iA C R
“ u  m A H E R Y K I

P rzepraw a pasażerów  do

K A N A D ¥ i A R G E ! T ¥ R J Y
Ż ą d a ć  pouczenia. Korespondentka wystarczy.

F alek  &  C o., Hamburg, Raboisen 30 H.
657 Korespondencya we w szystkich językach.

PuiftifftBZi IwAf
| dzienny i na lyw naie te  same tocy (tj. te 
! same numera) CT»jąo na nie bez przerwy, 
j aabyó na dogodne spłaty miesięczne, Loży 
I gdziekolw zaatawione, wykupujemy i prr.o 

prowadoansiy powytesą Srsmaakoyą. 
ż aiooamy zjsmwfinie 2Msq firmą d* swkaI 
iioh obrotów bankowych. Kupno i _»pra«- 
dat obligacyj, losów i monet, - -  Ajentów 
ładnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban 

kowy bezpłatnie.

S e h f ltz  i C h a je s ,  Dom bankowy 

w t  L w o w ie , plac Maryacki 7.

Sztokfisze pierwszej jakości
ryby [d.-lik,tewne] w paczknuh poaztowycb
od 4 i */» k/ nntto kor 8 8 0  opłutne za **/*
liozKa. S a r d y n k i  o l i w n e  „ A p o lI o “  z»'

pUM/.eK koi 11 50 Cenniki darmo.
Colon'ai“ ' i m.  Cie. F'ume 133 S. 0^

Pod kierewsistweio! 1

J A F A  POJECłO, M E C H A N IK A  S P E C Y A L i f f

W  K R A K O W I E ,  U L I C A  S T A R O W I Ś L N A  L  L
(N A P R Z E C IW  OŁ. R O C Z T Y ),

W ykonfe ażybko, dokładnie i gruntownie naprawy maaay* 
dc szyci* weaelkich koiutrakoyj.

S p n c d ą j *  w u e l k i e g e  g w tw w k w  w u i y a y  m m rr%  
• r u  u ż y w a n e  w  i n a k o m i t y m  a t a a i e ,  

jakotaż części układowe n a j l e p s z e g o  gatanka do wmelkiefc 
systemów maszyn de szycia.

Zamowiwaia z prowincyi załatwia cię odwrotną pooetą.
•XI W sse tk lo  napraw y m ogę bytó u sk u toosn lono  w p raeelfgK  4 *  g a d a ła ,

C E N Y  U M IA RK O W A N E. -

0  czem przekonały nas ostatnie mrozy i poprzednie zimy? 
0  tem, że najodpowiedniejszym środkiem usunięcia zimna są

n n s g r a v e g O  oryginalne Dauerbrandy
które pobyt w każdym lokalu, czy to w  sklepie, czy w biurze, 

w  pracowni lub w pokoju mieszkalnym uprzyjemniają. 
50°/0 oszczędności namateryale spalonym.— Najdokładniejsza regulacya

Prawdziwość! powyższego potw ierdzą:
A pteka W P. J .  Wiśniewskiego, Floryańska. W P. H enryk F rist, Floryańska.
Pracownia Gorsetów „Felicyą", „ „ Z .  Wałaszek, „
WP.Skuezewski i Polakiewicz, „ „ L . K irschner, „

„ L eon Steinberg, „ „ F . L ord , „

także inne firmy tak  w Krakowie jak i w całym kraju. — Do nabycia wyłącznie u firmy

J. M eisels w  K rako w ie , K arm e lic ka  6  u


